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W SZKOLE.
Nauczyciel. Ach, gdybym  ja  był twoim ojcem, 

dałbym  ja  ci!
Uczeń. To pan  profesor może nim zostać! 

Moja m atka wdowa i m a chęć pójść za mąż 
drugi raz, ja k  się ty lko jak i fra jer znajdzie...

ZA KU LISA M I.

Facet. K lociu!... J a k  mi oddasz sw oją rękę, 
to porzucisz balet... niepraw daż?

Baletnica. A, nie, mój drogi!... J a  ci oddaje 
tylko rękę, ale nogi zostaw iam  do mojej dyspo- 
zycyi.

N ie z b i t y  p e w n i k .
F lirtow ał S taś z A nielką w pięknej wiosny dobie, 
Chociaż niejeden sportsm an mówił mu: „co

[czynisz ?“
W  jesieni się ożenił i dziś mówi so b ie :
„Miły s ta r t  w  „handicapie11 ale sm utny „finischw.

TJcli, nieznośny!

— No i cóż twój doktór W ściubski, kiedyż 
się pobierzecie?

— D ajże mi pokój z tym  taranem . T aż on 
mnie chyba zadręczy tą  podejrzliw ością —  tak  
wszędzie wściubia swój nos!

— Nie uw ażajże na  to, proszę cię. Jem u 
się to potem  uprzykrzy , i nie będzie w ściubiał 
t e g o  nosa.

Znakomitość.

— K to to  jest ten  jegom ość?
— To krytyk...
— Cóż 011 k ry ty k u je?
— On nie kry tykuje, tylko ciągle jes t w kry- 

tycznem położeniu...

U lekarza.

Służący (w yglądając oknem). O, jedzie  pa- 
cyent pana  doktora!

Doktór. Powiedz, że o tej godzinie n ie p rzy j- 
muję.

S ł u ż ą c y K iedy proszę pana, on ju ż  jedzie 
n a  karaw anie!

K W E S T Y  A M A ŁŻEŃ SK A .
— Proszę tatk i, o kim się mówi, że ciągnie 

p iąte  koło u  wozu?...
— O takim , widzisz, k tó ry  sie ożenił ..

Miłe z łego początki.
Stasia K aziem  m ając zaw róconą główkę,
L ubiła  z nim  często chodzić n a  m ajówkę;
Lecz po dniach wesołych — płaczu bez wyliczeń 
Było w jej rodzinie, gdy  n astąp ił styczeń!

Przytomna kucharka.

— Słuchajno, Józefo, co to znów za żołnierz 
siedzi u ciebie w kuchni?

— A to, proszę pani, mój brat.
— Jak to ?  K iedy A gata co służyła przed 

tobą, także mówiła, że to je j brat.
— To widocznie, proszę pani, ona by ła  moją 

siostrą.

ZENTa gościńcu.

N a ważkim  gościńcu spotkały  się dwie bryki 
m ające podróżnych żydów. F urm ani uparci nie 
chcieli, czy też nie mogli się w ym inąć i ztąd 
przyszło m iędzy nimi do w ym ysłów  i przekleństw . 
Podróżni jednej bryki wm ieszali się do tej kłó­
tn i, czem woźnica drugiej bryki rozjątrzony, 
zaczyna ich okładać batem . W idząc to drugi wo­
źnica, zaczyna okładać p o d ró ż i^ ch  swojego prze­
ciw nika, m ów iąc: „Bijesz ty  moich żydów, to
i j a  biję tw o ich“.

POUFNE ZW IERZENIA.
— P rzyznam  się, że ta  pani Iksow a zanadto 

oddaje się flirtowi. Oddawna to już  było rażą- 
cem, a dzisiaj stało się w prost nieprzyzwoitemu

—  A cóż mąż n a  to?
— Albo to m ąż? To syndyk m asy upadłości.

Szczyt niemożliwości.

Zostać „przyjacielem  domu"... swego wła-

M i ł o ś ć  i ż n i w a .

snego.

Magda. Oj, W ojtek, psia w ełno! mówisz, że 
m nie kochasz, a o żeniaczce nic nie gadasz.

Wojtek. Ale!... gdzieżeś ty  słyszała, żeby kto 
we żniw a o żeniaczce gadał... Czekaj, aż mi 
wieksze kartofle urosną...

N a  w s i .
—  J a k  się nazyw asz mój m ały?
— A dyć jak  mój ociec.
— A twój ojciec ja k ?
— A dyc ja k  ja.
—  Ależ jakże cię wołają, naprzykład na 

obiad?
— Mnie ta  do miski wołać nie trza, zaw dy 

najp ierw szy  jestem .

JVtetamorfo2a.
Kiedym  był jeszcze m łodzianem 
I  pełne krasy  m iał lica,
Lubiłem  gw arzyć z kochaną, 
P rzy  jasnym  św ietle księżj-ca, 
Dziś, gd}’m się trochę postarzał, 
P rzem iana stała  się ze mną.
Bo wolę gw arzyć z kochaną. 
K iedy  zupełnie je s t ciemno. .

O fc >  j s l  ś xxi en i & _

Córka. Moja mamo, co to właściw ie je s t flirt? 
Matka. U praw iałam  n ieraz sam a tę sztukę, 

ale przyznam  ci się, że teory i zupełn ie  nie ro ­
zumiem.

Szczyt przykrości.

Być w yratow anym  z nurtów  rzeki i spo- 
strzedz, że się je s t swemu w ybawcy, oprócz ży ­
cia, w innym  75 g u ld en ó w !

Bezdymny proch.
IE-EC\3.m o re s k a .

Pułkownik Poitce, komendant 3. pułku drago­
nów w  Brukseli, kazał pewnego dnia sierpniowego 
przywołać do siebie młodego porucznika de Oountes!

Panie poruczniku, z rozkazu komendanta kor­
pusu pojedziesz pan na 2 dni do Francyi, jako 
nasz wysłannik na tamtejsze wielkie manewry, pod­
czas których będzie wypróbow aną skuteczność 
bezdymnego prochu«. Porucznik, p i^ s to jn y  mło­
dzieniec skłonił się i zapytał:

»Panie pułkow niku— prosiłbym o instrukcye !«
„Otrzymasz je pan jutro od jenera ła!«
Nazajutrz zameldował się pan porucznik u je­

nerała. Jesteś pan młody i silny — rzekł jenerał 
— m asz bystre oko — patrz wiec dobrze a po 
powrocie opowiesz coś widział.

Przybywszy do Saint Ouentin, zgłosił się po­
rucznik u jenerałów, którzy dowodzili m anewrują­
cymi armiami. Przybycie jego wywołało pewną 
senzacyę — był on bowiem jedynym młodym 
i przystojnym oficerem w gronie rosyjskich, wło­
skich, hiszpańskich i angielskich sztabowców, któ­
rzy prawie bez wyjątku świecili łysinami.

W  przeddzień operacyi wojennych, zebrali się 
wysłannicy obcych mocarstw w oberży pod '-Dwo­
ma półkulami« a pułkownik sztabu francuskiego

baron Cupin, wyjaśniał im zadania manewrujących 
oddziałów.

»Moi panowie! Nieprzyjaciel w targnął przez 
Maubeugee... proszę na mapce zaznaczyć Mau- 
beugće — i w ysunął nieznaczny oddział z polece­
niem zajścia Londrecies. Równocześnie wysłał od­
dział, który ma zniszczyć oszańcow ane miejsco­
wości Quesnoy i Cambroy...

Porucznik Oountes, rozłożył za  przykładem 
starszych przed sobą mapkę — lecz roztargniony 
jak zwykle — nic mógł nic na niej odnaleźć. Znie­
cierpliwiony wreszcie przysunął się ku oknu. Mi­
mowolnie spojrzał przez nie i ku ogromnemu sw e­
mu zdziwieniu zobaczył na chodniku jakąś elegan­
cką kobietę, niedbale się przechadzającą. Miała na 
sobie szykowny angielski kostyum, na pięknej 
główce kapelusz z miękkiego filcu — a przez ra­
mię zw ieszała się mała podróżna torebka.

Pułkownik ciągnął tymczasem dalej: Pod osło­
ną oszańcowanego obozu przy Luón — koncen­
trują się siły francuskie, ażeby uderzyć na nieprzy­
jaciela, który zajął Maubeugee.

Dama weszła tymczasem do jednego ze skle­
pów.

»Otóź moi panowie —  oddział francuski skon­
centrowany pod Oisą, otrzymuje rozkaz, opero­
wania przeciwko nieprzyjacielowi, o którym donie­
siono, iż znajduje się blisko w okolicy Ouesnoy.... 
czy panowie zoryentowali się w sytuacyi?...

Tym czasem  dama, która tak żywo zaintereso­

wała naszego porucznika wyszła ze sklepu i w sia­
dła do powoziku.

»Przeklęta sytuacya — zniknie mi i wszystko 
przepadło — mruknął porucznik a korzystając 
z chwili, gdy łyse głowy wojowników, pochyliły 
się nad mapkami —  posunął się chyłkiem ku drzwiom 
— i jak gdyby szalony wskoczył na swego w ierz­
chowca. Nie zważając na zdumionych przechodni 
i zgrom adzoną przed oberżą gawiedź, pocwałował 
za powozikiem. Po kilku chwilach zrównał się 
z nim.

Siedząca w nim dama, odwróciła główkę i wcale 
nie zdziwiona tą niespodziewaną ekskortą, uśmie­
chnęła się wdzięcznie do zgrabnego oficera.

»Pani daruje — przemówił porucznik — ale 
teraz, gdy wszędzie nagromadzono tyle wojska, 
drogi nie zupełnie pewne.... dlatego pozwoli pani, 
że ośmielę się narzucić jej swoją opiekę...

"Dziękuję panu — jadę do Cateau, gdzie mie­
szkam chwilowo u stryja, który. .. a może go pan 
i zna? intendant wojskowy Rispinell?

— Rispinell... hm.... tak — przypominam sobie... 
tak coś z nazwiska!....

— On jest komendantem oddziału, który zao­
patruje w żyw ność 1. korpus i dzisiaj właśnie od­
wozi osobiście słoninę i suchary do Solennes — 
zostanie tam przez dw a dni. Korzystając wiec 
z jego nieobecności pojechałam do Saint-Ouentin 
po rozmaite drobiazgi.

— Więc pani się nudzi ?

Zdzisław Zdanowicz I r a k ó w ,  u l.  S ł a w k o w s k a  I. 8 ,
vis=a=vis Hotelu Sask iego .

p o l e c a  C Y L I N D R Y ,  K A P E L U S Z E ,  J 6 C K I E J K I .



Z ZOOLOGII KRAJOW EJ

( Pająki (Arachnidea), grom ada zwierząt staw ow atych o głowie z tułowiem złączonej, bezskrzydłe, 
ośmionogie; Organa płciowe u spodu tułowia, łub w części przodowej odwoka. W szystkie rozm nażają 
się przez jaja, z których wylęgają się młode, podobne do rodziców. Peryod życia niektórych jest 
dość długie. Żywią się owadami lub innemi drobnoustrojami, chwytając je w sieci na ten cel spo­
rządzone, lub napadając z zasadzek w ysysają z nich soki; inne przyczepiają się do skóry zwierząt 
kręgowych, zw łaszcza odmiany homo sapiens, dla napojenia się ich krwią. Jad wydzielają za  pomocą 
ruchomych hakow atych szponów ; jad ten służy im do szybkiego zabijania zdobyczy. Znanych ich 
jest przeszło 4.000 gatunków.

L W  Krakowie prof. Wierzejski odkrył (patrz podobiznę) nieznaną odmianę pająka Joelus Bau- 
mingerusj najbardziej zbliżoną do gatunku opisywanego przez znakomitego arachnologa Klemensa 
Juoszę. Odmiana ta przybyła ze stron północnych i w krótkim czasie olbrzymio się rozkrzewiła. 
Ogromem swym przew yższa wszystkie pająki miejscowe, naw et słynne kazimierskie. Nogi ma włochate, 
zakończone haczykami. Poniżej oczu i szpary oddechowej posiada silne uwłosienie. W ydaje z siebie 
niemiły zapach, przypominający cebulę. Tułów stosunkowo wielki, wypukły, obrosły tłuszczem, na 
którym chętnie przebywa w esz pospolita, (pediculus).

Lubi brudy i miejsca smrodliwe. Sieci swoje zakłada przeważnie w okolicach rynku, ulicy 
Grodzkiej itp. lubo często snuje się w okolicach miasta. W padają w nie przeważnie muchy odmian : 
»urzędniki« i »przemysłowcy«, motyle: »złota młodzież« a naw et grube bąki: »obywatele«. W ysysa
je przyrządem zwanym  lichewką. Pojedyncze nitki tej sieci w yglądają pod mikroskopem jak sznury 
weksli. W dziale hipotecznym sądu krajowego można napotkać najgrubsze i liczne tej odmiany pa- 
jączyny. Natomiast stroni, poprostu w stręt czuje do zabudowań sądu kryminalnego, choć nie ulega 
wątpliwości, że zawadzi o nie w podróży do W iśnicza, dokąd nieustannie się wybiera i gdzie osiąść 
na stałe zamierza. (Zauważono w ostatnich czasach, że pająk ten ma zam iar dostać się do sali rady 
miejskiej i zająć miejsce po mniejszych pająkach: Schmelkesiana i Tillesiana^ Szkodnik zw any »pro- 
kuratorem« zasłużyłby sobie na wdzięczność, gdyby uprzedził te zamiary i wziął się do wytępienia 
tego pająka.

— Ha — jak na w ojn ie!
Gwarząc dojechali do Cateau. lndendant Rispi- 

nel zajmował dwa pokoje pod »Jeleniem«.
—  No — ponieważ pan musiałeś się utrudzić 

ekskortując mnie — pozwalam sobie zaprosić go 
w  imieniu mego stryja na podwieczorek.

— O pani —  jakież to nieocenione wśród tru­
dów wojennych, znaleść tak piękną i dystyngo­
w aną osobę — szepnął porucznik siadając na w y­
godnej kozetce — to prawdziwa rozkosz taka 
ustroń...

D alszą rozmowę przerwał gwałtowny huk s trza ­
łów armatnich i karabinowych. Odezwał się sygnał 
alarmowy. Oddziały rozlokowane w Cateau, go­
rączkowo poczęły się zbierać a zdziwiony poru­
cznik i piękna gosposia ujrzeli, jak saperzy z po­
śpiechem barykadują ulice.-

— Aha — nieprz3(jaciel napadł niespodzianie 
Cateau. Rozpocznie się zacięta walka —  rzekł 
porucznik.

— Panie poruczniku — niech mnie pan nie 
opuszcza — jestem  sam a — bardzo się boję!...

— Pani — obrona słabych, jest pierwszym 
obowiązkiem każdego rycerza!...

W alka przeciągnęła się do późnej nocy. Arty- 
lerya atakując Cateau, strzelała bez przerwy i czy­
niła taki piekielny hałas, że piękna gosposia zde­
nerw ow ana osunęła się na kozetkę i wyczerpana... 
zasnęła.

Rycerski porucznik, nie opuścił jej ani na chwi­

lę — i sam zm ęczony także usnął.... zam knąw szy 
przedtem drzwi i zasunąw szy story z obawy, aby 
korzystając z ogólnego popłochu, nie zamącił ktoś 
niepowołany spokoju biednej kobiety.

Nazajutrz rankiem, gdy załoga Cateau po od­
parciu nieprzyjaciela spoczyw ała — porucznik udał 
się z powrotem do głównej kwatery. Przybył tam 
właśnie w chwili, gdy obcy oficerowie siadali do 
obiadu.

— Aha! Otóż i nasz dezerter! zawołał jeden
z jenerałów. Panu jedynem u z pomiędzy nas udało
się być w Cateau!

— Jakto — pan wie — spytał porucznik ru ­
mieniąc się?

— Oho — my wszystko wiemy. Dzielnieś się 
pan spisał — nic dziwnego — młodość ma swoje 
prawa! No i jakież wrażenie zrobił na panu proch?

— Jaki proch?
— Jakto jaki — nie udawaj pan — no bez­

dymny !
— A.... proch...... no.... tak sobie... niczego....

to iest właściwie.... j e ś l i  s i ę  s p u ś c i  s t o r y
t o  n i c  g o  n i e  w i d a ć ,  t y l k o  t r o c h ę  p a ­
c h n i e  o p o p o n a x e m .....

Na wykładzie estetyki.
Profesor. — Pow iedz mi, n a  ja k ą  m yśl na­

prow adza cię widok dziew częcia z m ałą dzieciną 
na  ręku  ?

Uczeń. — W idok dziew częcia z m ałą dzie­
ciną naprow adza innie na  myśl, że dziewczę to 
nie je s t już  dziewczęciem w dosłownem  tego 
słowa znaczeniu...

Nagrobek.
T u spoczyw a F ulgencya 
G odna księcia o rnam ent cór Ewy, 
W dówka po czterech m ężach — 
W szyscy z ręki lewej !

W  SZK O L E  NA W SI.

A'auczyciel. Przecież wiecie dobrze, że dusza 
ludzka jest n ieśm iertelna...

Je d n a  z uczennic przeryw ając.
—  A kiedy ja proszę pan a  w idziałam  du­

szę...
Nauczyciel. Co ty  pleciesz?! W idziałaś du­

szę?! gdzie? k iedy?
Uczennica. B aw iłam  się proszę pana  w tedy 

późno wieczorem w ogrodzie, a od naszego p a ­
n a  rządcy  w ychodziła przez okno duszyczka ca- 
lusieńka w bieli. W idziałam  ja k  j a  pan rządca 
pogłaskał pod brodę i powiedział do n ie j : -m oja 
d u s z k o ,  a zajrzyj że jeszcze kiedy.

W bramie.
— Mój stróżu, czy tu  m ieszka p an n a  A gata?
— J a  nie będę sobie za darm o gęby  psuł, 

te ra  czas ciężki...
— S łusznie; masz więc 20 centów  i powiedz.
—  W łaśnie, że m ie szk a : w lewej oficynie, 

trzecie piętro, ze schodów na  lewo, tylko, że nie 
je s t A g a ta  ale D orota... J a  myślę, że panu to 
w szystko jedno...

W  sądzie.
— W ięc wy kobieto skarżycie m ęża o to, 

że was pobił ?
— Nie, prześw ietny sadzie, n ie skarżę, bo 

od tego je s t  maż, żeby bił...
— W ięc o cóż wam chodzi?
— O to, p rześw ietny  sadz;e go skarżę, że 

mi od „hrab inów “ naw ym yślał — za to niech 
siedzi hycel w kozie...

Sen sprawiedliwego.
— Czy zastałem  pan a  B aum ingera?
—  A co pan  chciał?
— Zastaw ić trochę biżuteryi.
— K iedy  on śpi...
— A nie m ożna go obudzić?
— Trudno, pan  wie, że spraw iedliw e ludzie 

m ają m ocny sen...

Enſant terrible.
Facet. Na co, K arolku. chciałbyś, ażebym  sie 

ożenił z tw oją siostrą?
M ały Karolek. Oj oj, ale ta tko  jeszcze b ar­

dziej chce, bo wczoraj mówił do mamy, już czas, 
żeby się ten  b łazen nareszcie oświadczył...

P R A K T Y C Z N Y .
Matka. Mój Józieczku proszę cię, n ie jed z  

tych  kwiatków, zdobiących to rt, bo one są kolo­
row ane tru jącem i farbam i.

( W  kilka godzin później). No, Józieczku, w i­
dzę, żeś ładnie usłuchał m am y, w szystkie kw iaty  
zjedzone!

Józio. A leż nie m am usiu — ja  ty lko jeden  
dałem  Jadw isi, a jeżeli ona do ju tr a  n ie umrze, 
to sam zjem reszte, bom je  schował!



W i a d o m o ś c i  o s o b i s t e .
P an  B eresch N. Ic-ki, powrócił ju ż  do n a ­

szego m iasta z wiecu lwowskiego rabinów  i prze­
łożonych żydowskich. W raz z p. Beresch N. Ickim  
pow rócił i jego  przyjaciel s łynny  lichwiarz Jo e l 
B aum inger.

Dr. Schw einfeldow i udało się w reszcie zrobić 
w i e l g i e  p a r t y e .  przez zaręczenie się z córką 
pew nego p rop inato ra  z B erdyczow a, za k tó rą  
o trzym uje olbrzym i posag, w kwocie 4000 złp.

Pom iędzy prezentam i zaręczynow ym i, o trzy ­
m ał także sreb rn y  kaganiec, a co z żalem  wiel­
kim  przyjm ujem y — nie będzie bowiem m ógł ju ż  
więcej m iewać kazań w R adzie m iejskiej o pa- 
tryotyzm ie.

Ł a p ą jn o  o ty łk i kruku.

S k o n f i s k o w a n o !

Z  aktu oskarżenia. W łasny  jej m ąż w yrzekał, 
że podczas jego  nieobecności zm ieniła się do nie- 
poznania. bo się ro z b iła  „jakaś dziw na44.P an i m ecenasowa R othw einow a w yjechała 

do W iednia, celem wzięcia udziału w m iędzyna- 
rodow3’m rekordzie cyklistów. J a k  nam  donosi 
specyalny nasz korespondent, pan i m ecenasowa 
w yg lądała  n a  bicyklu im ponująco —  m iała je- mąż opuścił, b łaga po n o cy  litościw ych! 
dnak nieco za cienkie... nogi. _____

Z  ogłoszenia. N ieszczęśliwa kobieta, k tóra

A rnold R ap ap o rt zbiera podpisy, celem wy- 
, staw ienia swemu przyjacielow i, znanem u złodzie- 
ł jow i i panam iście Hertzow i, pom nika.

Dr. P ropper trak tu je  za odziedziczone po 
teściu m iliony o kupno w yspy K orfu. W miejsce 
pom nika Heinego, m a zam iar postaw ić grupę, 
przedstaw iającą E sterkę płaczącą nad straconem i 
pieniądzm i. na  w ybór na  posła do parlam entu.

Nazwa zam ku przem ieniona została na na­
zwę ,.Pod trzem a głów kam i czosnku44. Oprócz 
tego we frontonie pałacu  stanie p o p i e  r  s z e  
N uchem ego R osbacha — daw nego nagan iacza 
dra P roppera.

Doboszy ńslsiada.
„D ziennik Po lsk i44 donosi, że dr. Adam  Do- 

boszyński „um iał trafić do przekonania w ybor­
com stanisław ow skim 44. Doniesienie to stoi po­
dobno w zw iązku z czekam i bankow em i, prze­
słanemu do S tanisław ow a na  ręce księgarza Do- 
boszyńskiego, k tó ry  je s t jed n y m  z licznych g e­
n ialnych  braci baw idom ka krakowskiego.

W asiljew , m orderca C zarneckiej, skazany na 
dożyw otnie więzienie, dow iedziaw szy się, że n a­
stępstw em  jego zbrodni będzie w ybór d ra  D obo­
szy ńskiego na  posła do R ady  państw a, wpadł 
w  rozpacz i pow tarza n ieustannie: „gdybym  był 
to przew idział, n igdy  nie byłbym  popełnił m or­
derstw a, m ogącego tak  straszną krzyw dę w yrzą­
dzić zdrowem u rozsądkowi.

K *

D w ó c h  n i e z a d o w o l o n y c h .

W yobraź sobie, spotkałem  przed chwilą 
W acka i pow iedział mi, żem do ciebie podobny.

— A to niegodziwiec, ja k  on śmiał, n ab ił­
bym go za to z przyjem nością, g dyby  mi się 
teraz naw inął.

— Nie trudź się mój drogi, on już  odem nie 
o b erw ał!

A to się złapał.
— W ie m am a. um ieściłam  na  ża rt anons 

w „Glosie N arodu", że chcę się zapoznać z j a ­
kim przyzw oitym  panem  dla zam ążpójścia...

— W stydź się M iciu! A czy otrzym ałaś ja k ą  
o fe r tę !

— Owszem, jedną.
— Od kogo?
— Od... od ojca...

S k o  n f i s k o w a n o !

Na giełdzie.

Bankier. W iesz pan, je s t dziś bardzo ważna 
wiadomość?

Lekarz. No, 110?! Gadaj pan  co tak iego?
— Moja żona przed chw ilą pow iła pięknego 

syna.
— To bardzo pięknie ze s trony  pańskiej 

* żony — ale co to  m a w spólnego z g iełdą?

Z OGŁOSZENT.
Oświadczam  i ostrzegam  niniejszem  w szyst­

kich, że długów  ani weksli mojego syna płacić 
n ie będę.

Bąkowski
stary kawaler.

P an n a  uzdolniona, urodziw a i bogata, p ra ­
gn ie  wejść w  zw iązki m ałżeńskie, pod p rzy ­
stępnym i w arunkam i.

Aniela Dała.

K upiec m łody i przysto jny , m ający  w yro ­
biona firmę wobec kobiet, poszukuje tow arzyszki 
życia z krajowych fabryk. D la skłaniających się 
próbki gratis i franco.

Knpczykoicski.

P r z y  r y g o r o z u m  l e k a r s k i e m .

— W ięc tedy, widząc, że chory m a rozw i­
n ięte  zapalenie oskrzeli — cobyś pan  uczynił?

— Przedew szystkiem  w ziąłbym  od niego 
honoraryum ...

W warsztacie.

— W icek — dymaj po wódkę...
— Ju ż  dzisiaj sześć razy  po nią dym ałem ...
— To dym aj i siódmy raz, żebyś wiedział, 

u  jak iego  porządnego m ajstra  term inujesz, gał- 
ganie !

POD OBIEŃ STW O.

— K siężyc podobny je s t do posagu...
— A to jak im  cudem?
— Z początku o wschodzie w ydaje się 

ogrom ny... a potem  coraz m niejszy, aż wreszcie 
zn ika zupełnie...

JPrzećL sadem.o
Sędzia. W chodząc potajem nie do m ieszkania 

tej pani, nie m iałeś z pew nością dobrych w zglę­
dem niej zam iarów ?

Złodziej. Tak. no... niby... ożenić się z n ią 
nie chciałem...

A U T E N T Y C Z N E .

W  Kołom yi zaprow adzono gazow e ośw ietle­
nie. P rzed pierw szą próbą ośw ietlenia wychodzi 
po lieyant z bębnem  na rynek  i b ę b n i:

„Ogłasza się do wiadom ości przez ten  bęben, 
co ju tro  puszcza p an  burm istrz  gaz , a kto by po­
słyszał smród, niech zaraz idzie do M agistratu , 
to pan  d y rek ter H aczew ski k u rek  zakręci".

2  motywów ludowych.
rJ W yją  wilcy w boru.

P si w  ulicy wyją...
Z aw dy ma do chłopa

B aba preteusy ją .

Choć będzie niegłodna,
Choć będzie odziana.

Zaw dy ona skw ierczy
Od samego rana...

A  to  jej zatłusto,
A to znów zaciasno;

W  nocy je j zaciemno,
W  dzień znow u zajasno.

Daj jej dobre słowo —
B uchnie na  cię burzą;

Spierz porządnie plecy — 
Mówi. że zaduźo.

P y tam  organisty :
— Co to zaś za m oda?

Ha, chłop k rzynkę stary , 
B aba krz}-nkę młoda.

W y ją  wilcy w boru,
Psi w ulicy wyją...

Zaw dy m a do chłopa 
B aba pretensyą.

Dziwne.

—  Słyszałaś, co sie stało?
— No?...
— P an  X . w  ciem nym  pokoju pocałow ał 

swoją żonę, sądząc, że to  jej siostra. Zaś pan i X. 
oddała mu pocałunek, ponieważ m yślała, że ma 
przed sobą m ężowskiego brata . T rzym ali się 
w objęciach przez dziesięć m inut, nim  zauważyli, 
ja k  właściw ie rzeczy stoją. Obecnie oboje podali 
się do rozwodu. Czyż to nie dziwne?

Zaufanie.

— Litościw a osobo! upraszam , ciem ny ka- 
lika, choćby grosik...

— K iedy, moi drodzy, nie m am  drobnych...
— To nic nie szkodzi, będzie mi litościw a 

osoba w inna... j a  zaufam ...

H s jn y  p r y n c y p a ł .
— Zm uszony jestem  podziękow ać panu  p ryn- 

cypałow i za posadę.
— A to dlaczego?...
— Obiecał mi pan dać gratyfikacyę, tym ­

czasem  ja  z wilgoci w tym  kan to rze  dostałem  
reum atyzm u.

— Mój panie, ale zaw sześ pan  coś dostał.

Cukiernia Warszawska Romualda Pieczarki
w K rakow ie pl. Dominikański 3 p o l e c a  w  k a r n a w a l e  z n a k o m i t e  

ś w i e ż e
warszawskie pączki.



Przezorny maż.

—  W yobraź sobie, że widziałem dziś moją 
żonę na ulicy pod rękę z jakimś facetem.

— No i cóż, zrobiłeś pewno awanturę?
— Aha, nie głupim! Już od dwóch dni nie 

byłem w  domu, a ona najpewniejsza, że wyjecha­
łem za interesami do Lwowa.

IDEALiNA ŻONA.
Mąż (do żony). Proszę cię, duszko, weź te 

30 guldenów, może ci się na co przydadzą.
' Żona. Dziękuję ci, mój drogi, nie potrzebuję 

jednak pieniędzy.
Mąż. No proszę cię, zrób to dla mnie, wyjdź 

na miasto i kup sobie co do ubrania.
Żona. E, nie, wolę zostać w domu i zająć

się gospodarstwem.
Po tych słowach mąż spostrzega to, czego 

się czytelnik dawno prawdopodobnie domyślił: mia­
nowicie: że rozmowa była prowadzoną we śnie.

W sądzie.
Sędzia. Już pięć razy byłeś karany za kra­

dzież, pobicie, podpalanie.
Oskarżony. Na Boga, nie tak głośno, panie 

sędzio, bo tu w sali jest obecny mój przyszły 
teść, u którego mógłbym stracić dobrą opinję.

W  P O C IĄ G U .
— Czy pan jedzie na wieś dla przyjemności?
— Nie, pani, do żony...

Echa z procesu Kasy wielickiej.
Obrońca zw racając się do dziennikarzy, m ów i: 

»Tak, tak panowie — bronię wprawdzie B latta , 
ale cóż, kiedy ten B latt nie ma blatów...

Pewien św iadek zeznaje, że jako »kubana« 
za  wyrobienie pożyczki hipotecznej dał salceson. 
Na to odzyw a się obrońca: »YV takim razie po­
szedł salceson na hipotekę!«

P K Z E J Ę T Y .
Redaktor (do narzeczonej). T o  może pani so ­

bie życzysz poprzód »numer okazow y« ?

Na zimne dmucha.
Złapalski ożenił się po trzydziestce z leciwą 

już niewiastą. YV miodowych miesiącach był dla 
połowicy dziwnym tak, że ona musłała zrobić 
u w a g ę :

— Coś ty za  dziwny człowiek — zimny, 
niedowierzający, ostrożny! Dość już trafiłeś na tak 
spokojną kobietę...

— Ha, »kto się na gorącem sparzy, ten na 
zimne dm ucha...«

Skrajny.
—  Nie zazdroszczę pani pożycia, jeżeli mąż 

pani we wszystkiem  taki skrajny.
— Mówię pani, takusieńki i w stosunku ze 

mną. Trudno będzie dłużej wytrzymać!...

Z etnografii.
Między służącemi.
Maryanna Wściubło. No, toście się już trochę 

poznali — teraz ino rychtow ać weselisko.
W iktorya Kryda. No, no, najgorzy. T o  tak 

najgorzy. Pirw musi być co innego !

PUBLICZNE.
Ojciec do syna. Z opinii publicznej nic sobie 

nie rób, bo ona często lubi tyle w artać, co i ko­
bieta takaż...

S io s try , a le ... n ie  ro d z o n e .
— P atrzno , mój kochany. W idzisz te  dwie 

n iew iasty, elegancko w ystro jone? Zupełnie j e ­
dnakowo się ubrały ... m uszą to być siostry.

— A tak , zapewne... siostry  po... fachu.

S k u tk i g e s ty k u la c y i.

— Bój się Boga — a cóż ci się stało, że 
m asz tak  strasznie spuchniętą  gębę?

— Phi, posprzeczaliśm y się trochę z K aro­
lem, a wiesz, jak  on lubi w trakcie rozmowy 
gestykulować.

Operetka.
G w arno w P ark u  i wesoło,

J a k  n igdy bez m ała,
Bo ju ż  do nas operetka 

N a lato z je c h a ła !

Tow arzystw o — w cale dobre 
Z grane ja k  n a  w ojnę —

A co g ru n t — (wszak każdy przyzna) 
C hórzystki p rz y s to jn e !

P rim adonną — panna F e rtn e r 
(Głosik to n ie brzydki)

No, a całość — też  niczego 
(W prost w spaniałe łydki!)

W ięc w ołam y — ja k  n a  razie 
N a lewo — n a  praw o:

O peretka doskonała,
Czystogórski b ra w o !

Bocian.

IN N E  CZASY.

— M oja Kaziu, m nie się zdaje, że to twoje 
chodzenie z w ędką nic ci w m atrym onialnych 
zam iarach nie pomoże. W idzisz, ja  przez całe 
życie cerow ałam  pończochy i w yszłam  za mąż.

— M oja mamo. czasy się zm ieniły. D ziś już  
nikogo wziąć nie m ożna na  dziuraw ą pończochę...

P r z e d  ś l u b e m .
— No, panie młody, siadaj że do karety , żo- 

neczka czeka.
— Z araz przyjdę.., pozwólcie mi ty lko tro ­

chę się w ypłakać na  osobności.
— Ze wzruszenia?
— Nie... z żalu, że tak ie  głupstw o robię...

TT malarza.
Żebraczka. Może pan  a rty s ta  dobrodziej ze­

chce w esprzeć podupadłą kobietę?
Malarz. Cóż ja  wam dać m ogę? Chyba, że 

was um aluję.
Żebraczka. A  i owszem; niech mi pan  trochę 

tw arz uróżowi, to mi się przypom ną daw ne czasy.

Oda do p. Jńdedberga.
O mój Friedbergu,
O mój Syfonie,
W ziąłeś w Lembergu 
Za sztukę gronie;
Ale ci radzę 
Wydaj je skoro,
Bo jak zmądrzeją,
To je odbiorą.
T w a sztuka cała 
Tern się zaleca,
Ze na podpałkę 
Zda się do pieca.
Po co ci znęcać 
Się nad dramatem?
Czy ci nie lepiej 
Być adwokatem ?
Chociażbyś dobrą 
Sprawę przerypał,
Nikt się nie dowie,
Ześ się zasypał.
A zaś na scenie 
Gdy padłeś z bombą,
Zwą cię niegrzecznie:
Dembicką trąbą!

C...

K o n i e c z n e  r e f o r m y  g r a m a t y c z n e  d l a  k ob i e t .
Dla kobiet za dużo jest w  gram atyce trzech 

rodzajów, gdyż każda jak najchętniej poprzestałaby 
na jednym rodzaju męskim.

Za dużo jest dwóch liczb, gdyż kobieta obe- 
szłaby się pod każdym względem tylko liczbą 
mnogą.

Za dużo jest przypadkó>w, bo chociaż kobiety 
miewają przypadki, wolałyby aby ludzie myśleli, 
że wcale niema przypadków. W ystarcza im sam 
dativus.

Za mało jest dla kobiet przymiotników, bo 
każda z nich chciałaby mieć więcej przymiotów, 
niż wszystkie jej sąsiadki wzięte razem.

Za wiele jes t stopni, gdyż kobiety znają tylko 
jeden stopień, to jest: ciekawość, która jest pier­
wszym  stopniem do... gabinetu.

Za wiele jest trybów, gdyż kobieta obeszłaby 
się wyłącznie trybem rozkazującym.

Za wiele jest czynności, gdyż kobieta zaw sze 
woli czynność dokonaną, aniżeli niedokonaną.

Za dużo jest czasów, gdyż czas przyszły jest 
kobiecie najzupełniej niepotrzebny, a przeszły to ­
lerowany jedynie do zamążpójścia.

Za mało jest słów, o czem, zdaje się, nie 
trzeba wcale mówić.

Za wiele jest spójników, gdyż kobieta nie znosi 
jak  jej powiedzieć: jeżeli lub: ale.

Za mało jest przystojnych subjektów, z który­
mi chciałyby być bez subjekcji.

Za mało jest orzeczeń stojących w środku zdania.
Za mało jest przydawek, a za wiele dopowie­

dzeń.
Za dużo jest zaimków, bo w ystarczy jeden on, 

zw łaszcza w liczbie mnogiej.
Całkiem niepotrzebny jest biernik, bo go zawsze 

czynnikiem zastąpić można.
Zbyt rzadko się używ a ablativus instrumenti.
Kobiety wolą zdania skutkowe dopełniające, niż 

zamiarowe.
Za mało jest rzeczowników zmysłowych.
Zupełnie zbyteczna jest dla kobiet metryka.
W  końcu za  mało jest wykrzykników, na co 

ja  jednak nie wiele pomogę, chyba przypomniawszy, 
że najpraktyczniejszy wykrzyknik jest cichutkie »pst«.



-T- Mój Boże — takie to małe stwo­
rzonko, a takie mądre! Ile razy jest 
u mnie ten  staruszek baron — to 
szelma papuga ciągle gwiżdże i syka — 
ale niech tylko zobaczy mego Ludka, 
to bestya co pięć minut drze się bis\

— Pamiętaj dziewczyno — że 
jeżeli się dowiem, żeś Henrykowi 
dała...

— Co proszę ojca?
— No kosza — to cię wydzie­

dziczę !Pisze facet do facetki: niech cię z tw ą miłością,
Oj stanęła! oj stanęła w gardle dziś mi ością!
Za te troszkę przyjemnośoi — to we dwójkę chwilki 
Cierpieć muszę dziś nieszczęsny — nie na sercu... szpilki! 
Przeczytawszy to, tak  rzek ła— bo treść ją  wzruszyła: 
Oj wiem ja ci co to znaczy — bom też przechodziła!

Fe, mój panie! To nie godzi się zaczepiaó
uczciwej kobiety!...

— Przepraszam najmocniej, ale pani wcale mi 
na taką nie wygląda!...

No, pomyśl pani o tem, a ręczę, że ci raj stworzę!...,
— Już pomyślałam i... zgadzam się!
— Tak?! O mój aniele — a kiedyż?
— Po ślubie.



Z papierosem w rączce, 
O parta na krześle,
M arzy — co też dzisiaj 
Los jej znowu ześle!

Daj pokój marzeniom, 
Marzenia, to — fran ty  —
A lepiej się ubierz,
No — i wyjdź na... p lanty!

— W ięc cóż jeszcze stoi na  przeszkodzie, abyśm y byli całkiem szczęśliwi, mój 
aniele?...

— Bardzo wiele mój baronie — twój wiek i te kiepskie nogi!...

Pozycya dalibóg zaiste wspaniała,
Trudno znów, by się kobieta w domu krępowała — 
J a  jednak tak powiadam — godnie czy mniej godniej 
G run t to przedewszystkiem, jak  komu wygodniej!



HNT a. w s i .

Magda. R us-ze  sie do dziecka, cy nie słysys 
ja k  ksycy?

Maciej. A to ty  nie mozes babo!
Magda. P atrza jc ie  go, ledwuń, a cy to ty lko  

mój dzieciok? przecie i twój...
Maciej. A to  ty  kołys swoją połowę, a moja 

połow a niech ta  se ksycy.

RO ZM Y ŚLIŁA  SIĘ .

Pani. Możesz poszukać sobie m iejsca, j a  d łu­
żej nie mogę znosić twojej hardości.

Sługa. Tak... a to j a  ten  list, jak i mi pan i 
kazała odnieść do pana  doktora... oddam  panu...

Pani. W reszcie, przyzw yczaiłam  się do ciebie 
m oja droga, możesz zostać...

A u t e n t y c z n e .
(w aptece).

— Proszę pana za 3 cen ty  kropli króla koń­
skiego.

Aptekarz zgniewany. — C hyba ci dać g.... 
końskiego, — ale tego u  nas niema.

Przytomny.

— Macie tu  dziadku, dwa centy ...
— Proszę pana, to  je s t dopiero n a  ś k ł o, 

a wódki za co kupię?

W SZKOLE.
Nauczyciel. N iech tu  przyjdzie ojciec; muszę 

go osobiście poprosić, aby ci dał rózgi...
Uczeń. K iedy proszę pana, u nas od bicia 

wszystkich w dom u to je s t m am a.

U łoża chorego.
Lekarz. P ow inien p an  unikać wszelkich p rzy ­

krych  wzruszeń.
Chory. To niemożliwe, d o k to rze : m atka żony 

m ieszka razem  z nam i.

Nadto poufale.
Pan (do sługi). Jag u ś, powiedz pani, że chciał­

bym  już zjeść obiad.
Sługa  (do pani). P roszę pani, n a s z  s t a r y  

chciałby ju ż  dostać obiad.

Inaczej zrozumiała.
Kafiarz (którego wezwano celem napraw y 

pieca). P roszę pani, czy mogę teraz koło p ieca 
zrobić ?

Dama (zaczytana w romansie). I  owszem, 
lecz spytaj się pan  służącej czy zechce sp rzą­
tn ąć  po panu...

K O M PLEM EN T ZA K O M PLEM EN T.

— P raw da W ładek, że tw oje wąsy, to  ta k  
w yglądają, ja k  ogony szczurze.

—  A ha — ja  n ie przeczę — ale tw oje za 
to, to  w yglądają, ja k  dajm y n a  to, g dyby  Świ­
nia w zięła wiecheć w pysk  i z nim  uciekała !

Z D R A D Z IŁ  SIĘ .

X  (oglądając bicykl, ogłoszony w „K urye- 
rzeu). Ależ panie, to ten  sam bicykl, k tó ry  mi 
skradziono przed trzem a tygodniam i.

Sprzedający. O, tak  m ógłby każdy pow ie­
dzieć... a zresztą  jak im  sposobem p an  go poznał, 
k iedy ja  kazałem  go n a  świeżo pom alow ać?

W z i ą ł  g o .
— W iesz pan, znam człowieka, k tó ry  już  

od la t dziesięciu n ie każe sobie strzydz włosów.
— Zapew ne jak iś  a rtysta .
— Nie, łysy.

X D ^ ie " w ic a _
Spow iada się z różnych grzechów  panna  W il­

h e lm in a ,
A spow iednik sk rupu la tny  jeszcze p rzypom ina: 
— Czy jesteś jeszcze dziewicą, moje drogie dziecię ? 
- -  Ach, tak  — ojcze —  ja k ą  dzisiaj większość

[jest na  świecie! 
Apis.

J^aiwny.
— T en owies zapew ne dla p an a  kap itana?
— Nie, to dla jego konia.

Pan Łapiński Jan 
To jest wielki pan!

Pow ystaw iał kam ienice 
N iby domki z k a rt —
Ma dziś całą też ulicę —
Pół m iliona w art!

D obrze m ów ią: nad rozum y 
L epszy szczęścia łu t  —
P an  J a n  wzniósł się ponad tłum y, 
Choć g łupi ja k  bu t!

Ma pieniądze, więc w yrasta 
I  ze w szystkich kpi,
Z ostał sobie radcą m iasta 
I  n a  sesyach śpi!

U W eindlinga m iewa codzień 
P an  J a n  swój ż u r - f i k s ,  
Chociaż chodzi s ta ry  zbrodzień 
I  do innych ....

A  niech chodzi, niech przepija 
M iliona choć ćw ierć,
Lecz niech ludzi n ie zabija 
N ie tłucze na śmierć!

Gdzież u  licha sprawiedliwość, 
A by  lada kiep,
P rzez brutalność, zapalczyw ość, 
W alił ludzi w łeb?

Próżne jed n ak  to  wołanie 
Bo kto n ie je s t fryc,
W ie, że z całej tej afery 
Będzie w ielkie nic.

Z atuszuje się ta  spraw a 
Bo u  nas to  tak :
K to  m a grosze ten  drw i z p raw a 
W olny  je s t jak  p tak!

Bij, zabijaj, kiedyś bracie 
J e s t  Ł apińsk i Jan ,
W ielki radca w m agistracie 
I  krociow y pan!

Telegram.

K ochana Mamo.
W czoraj pow iłam  trojaczki, ju tro  więcej...

K ochająca córka 
Józefina.

Z PO W IE ŚC I.

...Ależ pan i powinszować m ożna dw ojga ta ­
kich ślicznych aniołków.

M atka, z radością błyszczącem i oczyma, po­
w iada: — (Dalszy ciąg w następnym numerze).

7\utenytczi?e ogłoszenie.
„Słowo polskie“ w nrze 195 z dn. 27 kwie­

tn ia  b. r. um ieściło następu jący  anons, k tó ry  bez 
najm niejszych kom entarzy, poniżej zamieszczam y:

P rzy sto jn y  m ężczyzna la t 30, w ysłużony 
podoficer, p ragn ie poznać m łodą pannę w celu 
zaw arcia m ajżeństw a, k tó ra  by ślubow ała d o ­
z g o n n ą  d z i e w i c z o ś ć .  Adres p .-r. „N iepe­
w ny" Lwów.

K to m a zatem  bzika — niewiadom o —  czy 
w ysłużony podoficer, czy „Słowo polskie“. w  ka­
żdym  razie  ciekąwem  je s t, że je s t jeszcze na 
świecie podoficer i do tego w ysłużony k tó ry  
w ierzy  .. Beatus qui tenet...

P an marszałek.
K radli, weksle fałszowali,
A on p rzy  tern siedział,
Złe bilanse zestaw iali —
On i o tem  wiedział.
Ich przym knęli, jem u nie spadł 
Ni jeden  włos z głowy,
Tam ci bowiem są złodzieje 
On człek honorowy.
Dobrze mówi to  przysłow ie 
O pajęczej s ie c i:
M ała m uszka w n ią  się złapie 
D uży bąk przeleci.

TAJEMNICZA MAMA.

— Proszę mamy, dlaczego m am a nie chce 
mi pozwolić w yjść za mąż za p an a  K aro la?

— Nie, m oje dziecko... on codzień jeździ 
na  rowerze, a j a  o row erze słyszałam  coś n ie­
dobrego.

Mniejsza o to jak się zwie.
Pióro moje, miej odwagę, w oczy praw dę s iecz :
Czemu z spraw y tej wielickiej w yw inął s i ę .....

[ktoś?
B y  ci ty lko  byli w inni, k tó rzy  siedzą, przecz!
W arci może wszyscy ula, w art go rów nież X .
Sprawiedliwość, s ta ra  baba, zaw iesiła m iecz: 
J e s t  Nowacki, Koch i K om pit, gdzie je s t jednak

[ reszta  ?
Z oszczędzaniem  wielkich panów  raz  powiedzm y

[p recz !
M niejsza o to  ja k  się zowią, choćby ja sn y  X .

Z wystawy.

M iędzy interesow anem i.
Kazia. —  Cóż ty  powiesz — w ystaw cy B a- 

chorowskiem u przyznano  z ło ty  m edal zasługi.
W ikcia. —  Za sługi??  To ju ż  teraz n iem a 

co go procesow ać o alim enta!...

...Oburzenie b ierze nas, że od w ystaw ienia 
odsądziło ju ry  te, zaledwie kilka, kobiet, które 
się zgłosiły.

Dr. 1. P.
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T y l k o  m ę ż c z y ź n i  u p r a w i a j ą  n i e k i e d y  m i ł o ś ć  
j a k o  s p o r t .  D l a  k o b i e t y  j e s t  o n a  z a w s z e  p o t r z e b a .

W s z y s t k i e  s p o r t y  d a ł o b y  s ię  u j ą ć  p o d  p e w n e  
P a r a g r a f y ,  z  w y j ą t k i e m  m i ło ś c i ,  k t ó r a  s i ę  w  n i e ­
l i c z e n i e  w ie lu  f o r m a c h  o b ja w i a .

M i ło ś ć  j e s t  d l a  m y ś l i  s o c z e w k ą .  K o n c e n t r u j e  
j e  n a  j e d e n  p u n k t .

K r ó t k i e  i  b e z c z e l n e  w y z n a n i e  m i ł o s n e  o d n o s i  
w i ę k s z y  s u k c e s ,  n i ż  t r z y  t o m y  m i ł o s n y c h  p o e z y j .

Z a  m ł o d u  m i ł o ś ć  n i e l e d w i e  ż e  p o ł y k a m y ,  a le  
h a  s t a r o ś ć  m a m y  z a  t o  d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o w e .

D o b r z e  t o  j e s z c z e ,  ż e  n o w o r o d k i  n i e  u m i e j ą  
h ió w ić .  T a k i  g ł u p t a s e k ,  j e d e n  z  d r u g i m ,  w y g a ­
d a ł b y  s ię  j e s z c z e ,  s k ą d  s i ę  w z ią ł .

W  p r z e d p o k o j u .

— C z y  z a s t a ł a m  ż o n ę  p a ń s k ą ?
—  N ie  m a  j e j ,  a l e  n i e c h  p a n i  w e jd z i e ,  m o j a  

ż o n a  j e s t  d l a  m n i e  b a r d z o  w y r o z u m i a ł a .

Czuła zona.

—  J a k  p a n i  m o ż e s z  p o z w a l a ć  m ę ż o w i  b y  
s y p i a ł  p r z y  o t w a r t e m  o k n i e ?  Z a z i ę b i  s ię  i. ..

—  T o  n i c  o n  u b e z p i e c z o n y .

Kronika lwowska.
Lirów, cl. 12. maja.

S ie n k ie w ic z ,  z e  ś m ie r c i ą  d w ó c h  a r c y b i s k u p ó w  
i m a t k ą  C o lo m b a  z a ją ł  u w a g ę  L w o w a  w  c i ą g u  
o s t a tn i c h  p a r u  ty g o d n i .

P a n  H e n r y k  d o s t a ł  n i e s t r a w n o ś c i  z  tej l w o w ­
sk ie j  m i ło śc i .  R o b io n o  z  n im  te  s a m e  k o m e d y e ,  
c o  z  B r a n d e s e m .  Z d e c h łb y  z  g ło d u ,  g d y b y  b y ł  li­
t e r a t e m  lw o w s k im  —  m o ż e  p r z e z  s i ln ą  p r o t e k c y ę  
» w s a d z o n o b y «  g o  do  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  lu b  d o  

j a k i e g o  b a n k u .  T a m b y  s k a p ia ł  i p i s a łb y  r z e c z y  
ś r e d n ie j  m i a r y  p o  5  c e n t ó w  od  w i e r s z a .  A le  ż e  
o b c y ,  ż e  n ic  n ie  p o t r z e b o w a ł ,  ż e  o w s z e m  p o ła ta ł  
d w ie  d z i u r y : l i t e r a c k ą  i p o m n i k o w ą ,  w ię c  te ż  d a ­
w a n o  m u  j e ś ć ,  j a k b y  b ie d a k  p r z e z  t r z y  l a t a  pośc i ł .  
D la  l i t e r a tó w  t e n  z y s k ,  ż e  ro z m a ic i  d u r n i e  d o w i e ­
dzieli  się, ż e  l i te r a t  to  t r o s z k ę  w ię c e j  n iż  s z e w c ,  
a  d o b r y  l i te r a t  to  n a w e t  w ię c e j  j a k  K o c im i r  W a -  
ł a c h o w s k i .  B y d ło ,  k tó r e  n ie  s z a n u j e  lu d z i  ta l e n tu ,  
k tó r e  z a l e d w i e  r a c z y  k i w n ą ć  g ł o w ą  t a k i e m u  K a s ­
p r o w ic z o w i ,  p a d a ło  p la c k i e m  d o  n ó g  p a n u  H e n ­
ry k o w i .  N a tu r a ln ie  b y ł a  w  tern  z n o w u  l w o w s k a  
p r z e s a d a ,  b o  t a k  S i e n k ie w ic z o w i  k a d z o n o ,  j a k b y  
by ł  M ic k ie w ic z e m  lu b  S ło w a c k im .  Ł o is o  K e t jo w ,  
ó w  w e d ł u g  Słowa  c z ło n e k  p e te r s b u r s k ie j  a k a d e m i i  
u m ie ję tn o ś c i ,  a  p o  p o l s k u  d u r n y  W o j t e k ,  g a d a ł  
p i r a m id a ln e  g łu p s tw a !

O k a z a ł a  s ię  te ż  l w o w s k a  s p e c j a ln o ś ć .  N ig d z ie  
o g ó ł  n ie  w i ta ł  S i e n k i e w i c z a  —  p r z y j m o w a ły  g o  
ty lk o  s a m e  k o te r j e  w  s w o ic h  k ó łk a c h .  L i t e ra c i  i 
d z i e n n i k a r z e  m u s ie l i  o s o b n o  j e ś ć  ś n i a d a n ie ,  b o  
ich ,  k o l e g ó w  S ie n k i e w i c z a ,  ż a d e n  b ł a z e n  n ie  p r o ­
sił. W y j ą t e k  s t a n o w i ł  ty lk o  p. A d a m  K re c h o w ie c k i ,  
j a k o  c. k. u r z ę d n i k  i c. k. p o w ie ś c i o p i s a r z .  W id z ą c  
to  S ie n k ie w ic z ,  m ia ł  p o w ie d z ie ć :  g d y b y m  n ie  by ł  
S i e n k i e w i c z e m ,  c h c ia łb y m  b y ć  K r e c h o w ie c k im .  A  k to  
w ie ?  G d y b y  S ie n k ie w ic z  u  n a s  z a m i e s z k a ł ,  m o ż e b y  
z o s t a ł  n a w e t  r e d a k t o r e m  Gazety lwowskiej, a lb o  
m o ż e b y  w  w y d z ia l e  k r a j o w 3 'm  d o s t a ł  m ie j s c e  po  
K u c h a r s k im .

K o b ie ty  p c h a ł y  s ię  n a  S i e n k i e w i c z a ,  a  j e d n o ­
c z e ś n i e  m ę ż c z y ź n i  w y r z u c a l i  so b ie ,  że  n ie  zn a l i  
m a tk i  K o lu m b y  G a b r y e l .  T e r a z  c h o d z ą  k o ło  k l a ­
s z t o r ó w  ż e ń s k i c h ,  a le  d a r m o ,  b o  k r a t y  s z c z e l n i e  
z a m k n ię to .

N I E P E W N Y .

Żona. Ś n i ł o  m i  s ię ,  ż e ś  m i  k u p i ł  n o w ą  s u k n i ę .  
Mąż. H m . . .  s z k o d a ,  że  n i e  m a n  s e n n i k a ,  c i e ­

k a w y  j e s t e m  co  t a k i  s e n  z n a c z y ? . . .

P y t a n i e .
—  D l a  c z e g o  d z ie c i  z w y k l e  b a r d z i e j  k o c h a ­

j ą  m a t k ę ,  n i ż  o j c a ?
—  B o  m o g ą  b y ć  p e w n e ,  że  t o  j e s t  r z e c z y ­

w i ś c i e  i c h  m a t k a .

Z  W Y K Ł A D U .

„ P a n o w i e !  K a ż d e  m i a s t o  p o s i a d a ,  a lb o  p o ­
s i a d a ł o  n i e g d y ś  co ś ,  c o  j e  u c z y n i ł o  s ł a w n e m .  
I  t a k  k o l o n i a  s ł y n i e  w o d ą  k o l o ń s k ą .  G d a ń s k  w ó d ­
k a m i ,  B r u k s e l l a  k o r o n k a m i ,  a  O r l e a n  r a z  m i a ł  
h a w e t  d z i e w i c ę . . . w

Pod kościołem.
Dziad. P o w ą c h a  p a n i  m a c i e j o w a  t a b a k i ?
Żebraczka. E c h ,  p a n  M a c ie j  t o  f i lu t  b o  z a w s z e  

h a  m n i e  leci . . .

Z pamiętników starego kupca.
. . . „ w r e s z c i e  n i e  z a p o m i n a j ,  m ó j  s y n u ,  że  

w in o  m o ż n a  r o b i ć  z w s z y s t k i e g o ,  n a w e t  z w i n o ­
g r o n ,  a l e  t e g o  c i  r o b i ć  n i e  r a d z ę ,  b o  t o  s p o s ó b  
^ a d ro g i . . .

S k o n f i s k o w a n o !

to  m o ż e  o b u r z y ć  z a r ó w n o  D u lę b ę ,  j a k  J a n a  K a z i ­
m i e r z a  Z ie l iń s k ie g o ,  a  n a w e t  c h u d e g o  Z a d u r o w i -  
c z a  i t ł u s t e g o  G e r m a n a ,  c o  n a  » ja s t r z ę b ie «  po lu je ,  
a  g o ł ą b k ę  p rz e o c z y ł .

W i d z ą c  z  Bociana, ż e  b a r d z o  k o c h a c i e  k a n ­
d y d a t a  n a  p o s ł a  w  S ta n i s ł a w o w i e ,  p o d a j ę  w a m  
n a  z a k o ń c z e n i e  a u t e n t y c z n ą  r o z m o w ę  p e w n e g o  
d z i e n n i k a r z a  z  » m ia ro d a jn ą «  o s o b i s t o ś c i ą  s fe r  r z ą ­
d o w y c h .

O s o b i s to ś ć  t a  z a p y t a n a ,  c z y  to  p r a w d a ,  że  
r z ą d  z a  p r o t e k c y ą  s t a ń c z y k ó w  m a  p o p ie r a ć  l ib e ­
r a ł a  D o b o s z y ń s k i e g o ,  p o w i e d z i a ł a :

—  P o p ie r a ć  j a k  p o p ie r a ć ,  a le  c ó ż  m o ż n a  m ie ć  
p r z e c i w  t a k i e m u  n i e s z k o d l i w e m u  s t w o r z e n iu ?

— A le  p r z e c i e ż  k a n d y d u je  Ł o z iń s k i ,  k o n s e r ­
w a t y s t a .  t ę g a  g ło w a . . .

—  O tó ż  to ,  ż e  t ę g a .  N ie m ą d r y  l ibera ł  n ie  z a ­
s z k o d z i ,  a  m ą d r y ,  le c z  n i e z a l e ż n y  k o n s e r w a t y s t a ,  
to  r z e c z  n ie b e z p ie c z n a .  P i e r w s z y  z ro b i ,  c o  s ię  k a ż e ,  
a  d ru g i  g o t ó w  s t a n ą ć  w  o p o z y c y i .  N ie  p a n ie ,  n a m  
n ie  m ą d r y c h ,  le c z  p o s ł u s z n y c h  p o t r z e b a .

—  A  d l a c z e g ó ż  w a lc z y l i ś c ie  p a n o w ie  p r z e c i w  
D o b o s z y ń s k i e m u  w  N o w y m  S ą c z u . . .

— B o  z  d w ó c h  n i e m ą d r y c h  l e p s z y  z a w s z e  
s w ó j . . .  a  z r e s z t ą  p r z y r z e k l i ś m y  B in d e ro w i  o d s z k o ­
d o w a n i e  z a  w y r z u c e n i e  g o  i n a g r o d ę  z a  m i lc z e n ie  
o B a n k u  k r e d y t o w y m . , .  Pełtwianin.

P a n o w a ć  n a d  s o b ą  j e s t  t r u d n o  —  p a n o w a ć  
n a d  k o b ie t ą  j e s z c z e  t ru d n ie j .

C z ę s to  k o b ie t a  ś c i ą g n i ę t a  w  b u z i  b y w a  r o z ­
p a ś  a n ą  w  p a s i e  i vice versa.

D o b r a  s ł a w a  k o b ie t y  j e s t  j a k  lu s t ro  : c h u c h n ą ć  
n a  n i ą  a  z a c h o d z i  m g łą .

N a jb a rd z ie j  z a z d r o ś c i  g o d n ą  j e s t  t a  k o b ie ta ,  
k tó r a  m a  s t a r e g o  i n ie d o ł ę ż n e g o  m ę ż a .  S a m a  n ie  
p o t r z e b u je  s ię  o b a w i a ć  ry w a lk i ,  a  d la  s w y c h  g r z e ­
c h ó w  m a  d o b r ą  w y m ó w k ę .

O  s z l a c h e tn e  k a m i e n ie  p o tk n i e  s ię  i n a j c n o ­
t l i w s z a  k o b ie ta .

K o b ie ta  j e s t  w ie r z y c i e le m ,  k tó r e g o  n ig d y  n ie  
p o t r a f im y  z a s p o k o ić .

K o b ie t a  w  m i ło śc i  w oli  o p r y s z k a ,  n iż  ż e b r a k a .

P ie n i ą d z m i  n ie  o k u p i  u  k o b ie ty  m iło śc i .  N a j­
w y ż e j  w ie rn o ś ć .

K o b ie ta  j a k  a k c y a  —  p o w i n n a  b y ć  w  s i ln y c h  
r ę k a c h .

M y ś l i  c h o le r w k a .
P r z y  p i e r w s z y m  p ó łk w a t e r k u  c h la p ie  c z ło w ie k  

w ó d k ę ,  p r z y  d ru g im  i t r z e c im  t a k ż e  j e s z c z e  c h l a ­
p ie  c z ło w ie k  w ó d k ę ,  a le  p r z y  c z w a r t y m  to  j u ż  
w ó d k a  c h la p ie  c z ło w ie k a .  •

Nie bój się!
Za kulisam i.

Chórzystka. W i e  d y r e k t o r ,  t o  t r z e b a  m i e ć  
p r z e c i e ż  w ś c i e k ł e  s z c z ę ś c i e ! T a  H e l a !  t a k a  b r z y d ­
k a  i j u ż  c h ł o p c a  z ł a p a ł a !

Dyrektor. N i e  b ó j  s i ę  —  to  ż a d n e j  z w a s  
n i e  m i n ie !  U  n a s  o  t o  n i e  t r u d n o  —  w y  w s z y s t ­
k i e  c o ś  z ł a p i e c i e !



Ą to  mu dała.
Facet. N ie  m o g ł a b y ś  m i  p a n i  p o w i e d z i e ć ,  k t o  

j e s t  t a  t ł u s t a  k r o w a  w  p o n s o w e j  s u k n i ,  z  p ę k i e m  
g e o r g i n i i  n a  r o z c z a p i e r z o n e j  g ł o w i e ?

Panna. T o  j e s t  p a n i e  m a t k a  c i e l ą t k a ,  z  k t ó ­
r y m  w  te j  c h w i l i  r o z m a w i a  os io ł .

Nasze dzieci.
Siedmioletni Boleć. M a m o !  a  c h c e  m a m a  z r o ­

b i ć  d o b r y  i n t e r e s ?
Mama (do  s ie b ie ) .  J a k a  t o  s p e k u l a c y j n a  i m ą ­

d r a  g ł o w a .  — A  j a k i  t o  B o l c i u  i n t e r e s !
Boleć. N i e c h  m a m a  k u p i  o d e m n i e  t e  d z ie s ię ć  

p e s t e k  o d  ś l i w e k  z a  s z ó s tk ę .
Mama. Ę j ! m n i e  s i ę  z d a j e ,  ż e  to  t y  c h y b a  

c h c e s z  z r o b i ć  d o b r y  i n t e r e s ,  a l e  n i e  j a ? . . .
Boleć. T a k  to  p r a w d a . . .  j a k  m a m a  k u p i ,  to  

j a  z a r o b i ę  s z ó s tk ę ,  a l e  m a m a  z a r o b i  n a  te rn  j e s z ­
c z e  w ię c e j .

Mama. C i e k a w a m  j a k i m  s p o s o b e m ? . . .
Boleć'.- B o  j a k  m a m a  n i e  k u p i ,  t o  j a  p e s t k i  

p o p o ł y k a m ,  d o s t a n ę  z a p a l e n i a  k i s z e k  i b ę d z i e  
m a m ę  d o k t ó r  k o s z t o w a ł  z 5 0  g u l d e n ó w .

f^iech sp róbu je !
K a z i o  k o c h a  s i ę  n a  z a b ó j  w  c ó r e c z c e  r e ­

s t a u r a t o r a  I k s a .
N i e ś m i a ł y ,  n i e  m o ż e  z d o b y ć  s i ę  n a  o ś w i a d ­

c z y n y  p a p i e  s w e g o  id e a ł u .  P e w n e g o  d n i a  n a r e ­
s z c i e ,  g d y  p a p o  z a j ę t y  j e s t  z a  b u f e t e m  p r z y j m o ­
w a n i e m  o d  g o ś c i  o b s t a l u n k ó w ,  z b i e r a  n a  o d w a g ę  
i k r z t u s i :

—  P a n i e  d r o g i ,  t e g o . . .  h ę . . .  k o c h a m  p a ń s k ą  
c ó r k ę  i c h c i a ł b y m . . .

—  D o b r z e ,  d o b r z e !  —  w o ł a  r e s t a u r a t o r ,  z a ­
j ę t y  z u p e ł n i e  m y ś l ą  o p o r e y a c h  —  a le  n i e c h  p a n  
n a j p i e r w  s p r ó b u j e ,  c z y  b ę d z ie  s m a k o w a ć .
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KANTOR WYMIANY
F i l i i  c. k .  u p r z .  g a l .  a k c .

B a n k u  H i P o t e c z n e § °
W  K R A K O W I E

kupuje ł sprzedaje pod najkorzystn iejszym i w arunkam i 
w szelkie pap iery  w artościow e, banknoty  zagraniczne 
i m onety, w ydaje przekazy na wszelkie większe m iasta  

zagran iczne.
W y p ła ta  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i wylosowanych 

efektów  b e z  p o tr ą c e n ia  p ro w iz y i .

F i l i a  c. k .  u p - z .  g a l .  a k c .

3anku Hipotecznego
W  K R A K O W I E

w ydaje

Asygnaty Kasowe |
oprocentow ując takow e po 

4 ,1/2°/o z a  9 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  
4-'Vn z a  *50 d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  
3>/2°/o za 30 d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m .

F ilia  c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 
przyjmuje w k ła d k i  do o p ro c e n to w a n ia  w rachunku 
bieżącym, w ydaje w tym  celu k s ią ż e c z k i czek o w e , 
przyjm uje depozyta wartościowe do przechow ania, u- 
dziela z a lic z k i n a  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  i u sk u ­
tecznia  zlecenia na z a k u p n o  lub  s p rz e d a ż  e fe k tó w  

na w szystkich giełdach krajow ych i zagranicznych.

Ĵ OWO
o tw o rzo n a

N a j t a ń s z e

n a j w ł a ś c i w s z e  ź r ó d ł o  za k u p n a .

Z nane z dobroci i punktualnego chodu 

. . . ZEGARKI . . .
. .  prawdziwe genewskie . .

złote, s rebrne  i niklowe, dokładnie  u regu low ane  
z rzetelnem, 3-ecli letniem poręczeniem.

Zegary ścienne penM nw e i budziki om  
W y ro b y  złotę  i s r e b r n e

urzędów, s templowane, odznaczające się 
g u s to w n e m  
i e le g a n c k ie m  . . 
w y k o n a n ie m

O b rą c zk i  ś lubne  i p ie rśc ionk i  ka żde j  w ie lkośc i
poleca na jtan ie j  i w wielkim w yborze

Cmii G o ld w a sser
5 8 .  w K rakow ie ,  ul. G r o d z k a  fłr . 58 ,

(I-szy sklep przy ew angelickim  kościele).

N a  s k ł a d z i e :
łyżki,  łyżeczk i,  s z tu ć c e ,  c u -  
k ie rn ice ,  l ic h ta rze ,  m a s e l -  
nice ,  e ta ż e rk i  i inne  

w y r o b y  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a .

Zlecenia z prowincyi odwr. pocztą.

Illustrowane c e n n i k i  
wysyła na żądanie 

darmo.

rnLrf* ' •  

Ignacego?  
W ójcik iewicza  
w ł^rakowie  
r ó g  ul. Wiślnej 
i św. ^ n n y .

K u  w y g o d z i e  S z a n o w .  
g o śc i ,  w s p a n i a ł a  c z y ­
te ln ia  z  w id o k ie m  n a  
r y n e k ,  z a o p a t r z o n a  
w  w ie lk i  w y b ó r  p ism  
p o l i ty c z n y c h ,  h u m o r y ­
s t y c z n y c h  i i l lu s t ro w .  
w  r ó ż n y c h  j ę z y k a c h .

O ś w ie t l e n ie  i w e n ty l a -  
c y a  e l e k t y c z n e  - o g r z e ­
w a n i e  lo k a lu  c e n t r a ln e .  

5 b i la rd ó w  fra n c u s k ic h . 
S a le  do  g ry .

W ie lk i  w y b ó r  w in  n a j ­
r o z m a i t s z y c h -  - - Bufe t  
z a o p a t r z o n y  w e  w s z e l ­
k ie g o  r o d z a j u  z a k ą s k i .

: ,      1

F O R T E P I A N Y  Z M EC H A N I K Ąk ANG I E LSK Ą  
N A JZ N A K O M IT S Z E J  W AUSTRY1 FA B R Y K I

^ k ł a d  p a p i e r u  i p a n d e l  g a l a n t e r y j n i )  Stan, Karliński w Krakowie,1Sukiennice L. 28
(naprzeciw Ratusza)

P o le c a :  K sięg i h a n d lo w e  i p r a s y  k o p . ;  W ie lk i  w y b ó r  k r a j o w e g o  i z a g ra n ic z n e g o  p a p i e r u  l i s t o w e g o ;  K a r ty  d o  g r y ;  K a r ty  w iz y to w e  n a  z a m ó w ie n ie ;  K a r t y  

k o r e s p o n d e n c y jn e  z w id o k a m i  (c iąg łe  n o w o śc i) .  — Z a s t ę p s tw o  Tutek cygaretowych S . W .  N ie m o jo w s k ie g o .  —  W y b ó r  p a r a s o l i  m ę s k ic h  i d a m s k ic h .

S P R Z E D A J E  P O  T Y S IĄ C  K O R O N  W A L  A. 
^G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  KRAKÓW?*

K o n c e s y o n o m r a n y

Z a k ł a d  Z a s t a w n i c z y
ul. Wiślna 1. 3,

u d z i e l a  n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  n a  p a ­
p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  k o s z t o w n o ś c i  i t o w a r y .

Z domowych dyalogów.
—  O d  c z a s u ,  j a k  p o z n a ł a ś  h r a b i e g o ,  j u ż  n i e  

m o g ę  n a  t o b i e  w  p a s i e  g o r s e t u  d o c i ą g n ą ć . . .
—  C ó ż  m a m a  c h c e  —  „ t y j ę “ ...

W o ln y .
—  D o r o ż k a ! . . .  w o l n y ?
—  A  d y ó  p r z e c i e  w id z i  p a n ,  ż e  w  u l u  n i e  

s i e d z ę ,  i n o  n a  k oź le .

Z POWIEŚCI.
. . . P o w s t a ł a  t a k  g ł ę b o k a  c i s z a ,  ż e  s ł y s z e ć  

m o ż n a  b y ł o  b ic i e  s e r c a  z m a r ł e j .

JNTel m lic - y - -

• Ekspres. A h a ! . . .  z ł a p a ł e m  c ię  n a r e s z c i e ,  u w o ­
d z ic i e lu  m o j e j  c ó r k i  !...

Córka. N i e c h ż e  o jc i e c  „ s z o p "  n i e  r o b i !
— ?!...
—  P a n  b a r o n  n a  w s z e lk i  w y p a d e k  z a p e w n i ł  

m i  j u ż . . .  a l i m e n t a .



M A G A Z Y N

AU BON MARCHE
Filipa IBile 

w Krakowie ,  l^yneK 14.
T e le F o n .  119.

wiemy wji

Bronzy francuskie,
NECESSERY i ALBUMY 

p luszowe i skórzane .

O G R O M N Y  W Y B Ó R

J 3 1 E L I Z J W  J V I Ę S K , I E J
Co d z i e ń

Ś W I E Ż Y  T R A N S P O R T  

K ra w a te k
z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  a n g i e l s k i c h ,

BIZUTERYA
dam ska i męska.

W Y R Ó B  V S  C O R Z A N E  

Kufry  i t o r b y  p o d r ó ż n e
W ie lk i  w y b ó r

RĘKAWICZEK ORYG. ANGIELSKICH
firmy

Fownes Brothers i Denta
w Londynie.

Pledy a n g ie l sk ie .  —  P ł a s z c z e  gum ow e ró ż n e g o  f a s o n u  I j a k o ś c i .
K a p e l u s z e  o r y g .  a n g i e l .  i f i rm y  P le s s a  w  W ie d n iu .  

P rzy b o ry  to a le to w e . P a ra so le  i lask i ang ie lsk ie .
P r z y b o r y  d o  p o l o w a n i a .

Z n a k o m i t y  P o r t e r  k u r a c y j n y ,  w y b o ­
r o w e  p i w a  e x p o r t ,  m a r c o w e ,  l e ż a k  n a  

b e c z k i  i b u t e l k i

wielki wybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. uprzyw. Zakł. 

fab ryk i w Tenczynku.

poleca

Reprezentacya ul. Bracka 1.11.
K ra k ó w .

Ceny: butelka exportu 10 ct.
« porteru 9 «
« marcowe 9 «

Przy odbiorze 10 butelek na raz
jedenasta g r a t i s .

F .  L O R D
K raków , ul. F lo ry a ń s k a  55

p o l e c a

MA S Z Y N Y,  N A R Z Ę D Z I A
i a r t y k u ł y  t e c h n i c z n e

d l a  w sz y s tk ic h  z a k ła d ó w  fa b r y c z n y c h  i p r z e m y s łó w .

Skład przyborów elektrycznych
f i r m y

Siemens i Halske.
I n s t a l a c y a  e l e k t r y c z n e g o  o ś w i e t l e n i a  i p r z e n i e ­

s i e n i a  s i ły .
P r o j e k t a  i k o s z t o r y s y  b e z p ł a t n i e .  

T e l e f o n  Nr. 2 3 0 .
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USTa. d ł u g i e  w i e c z o r y  i 
Je d y n a  znana 

W YPOŻYCZALNIA  KSIĄŻEK 
J. GUMPLOWICZA w  KRAKOWIE 

plac  W. Ś w ię tych  8 
(naprzeciw  M agistratu-) 

św ieżo zaopa trzona  I pow ięk­
szoną z o s ta ła  w najnowsze dzie- 
-!a polskie, niem ieckie, fraeuskń  

angielskie  pierw szorzędnych 
p isarzy . W  Z am ów ienia z 
prowincyi u sku teczn ia  się od­

w ro tn ą  pocztą.
P la c  W  W . Ś w ię ty c h  L . 8.

Sfiład fſiwa żywieefiiego
Arcijksięcia Karola Stefana 

s p r z e d a j e  p i w a  z n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i ,  p o  c e n ie

II f l a szek  p iw a  c e s a r s k i e g o ,  ko ron  2*—  
II „ „ m a r c o w e g o  „  2 4 0

f  PORTER n i e  m a j a c y  w  c a ł y m  k r a j u  k o n k u -  
r e n c y i ,  p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k e i  z a ­
l e c a n y  —  flaszka duża 40 hal., 

flaszka mała 3*2 hal erzy

A L E z n a k o m i t e ,  j a k  a n g i e l s k i e ,  s ł o d k ie  
i b a r d z o  w z m a c n i a j ą c e .

eGłówny skład "w Krakowie_

Ludwik Lazar, ul. św. A nnY 3

1
?

P r z y  sk ła d z ie  z o s ta ł  o tw a r t y  b u f e t ,  z a o p a t r z o n y  z a w s z e  w  św ieże  
p rz e k ą s k i .  P iw o  n a  sz k la n k i.

Ur Zarząd fabryki w yrobów  glinianycl
=  f Ł r m y

• Maurycy Baruch*
w Łagiewnikach pod Podgórzem

ztlel zaszczyt polecić swoje wyroby a mianowicie:

a) P ie c e  kaf lowe,  kominki i k u ch n ie  tak biało szklone, 
jak również w dowolnych kolorach, odznaczające się nietylko 
wyborową glazurą, trwałem i dokładnem okuciem, ozdobną 
formą, lecz również starannem  i praktycznem ustawieniem, 
zaoszczęd zaj ącem znaczn ie pal i wo.

b) D a c h ó w k ę  ż ł o b k o w a n ą  systemu „ K o n s t a n s “ zaliczoną 
do najlepszych, którą w kraju naszym są pokryte niezliczone 
budynki, między innymi wiele monumentalnych.

D a c h ó w k a  Ł a g i e w n i c k a  odznacza sie wielką wytrzyma- 
ością. łatwem kryciem, a przy tern lekkością.

c) Cegłę  m a s z y n o w ą ,  r ę c z n o - p r a s o w a n ą ,  podwójnie  p r a ­
s o w a n ą  i s t u d n i e n n ą .

d) Cegłę  o g n i o t r w a ł ą  z w y k łą , ,  klinową^ f o r m o w ą  i p ły ty  J
o g n i o t r w a ł e  p ie ka r sk i e .

— Na ż ą d a n i e  Z a r z ą d  w y s y ł a  c e n n i k i  i w z o r y .  —

Listy uprasza sie adresować: ^ I M I a / L i r y c y  Z B a r u L c h .^  w Podgórzu.



— J a  się pani dziwię, że pani mnie każe sobie poń­
czochy zdejmować?

— A któż mi ma zdejmować?
— A pan!
— Pan?... Daj pokój — on by z pewnością w po­

łowie ustał!

Jakże tam  małżonek pani po kuraoyi Marjenbadzkiej ? 
E i — taki sam niedojda jak  i przed M aryenbadem !..

— J a k  pan  śmiesz tu  wchodzić, widząc, że jestem  jeszcze nie ubrana!?..,
—  Niech pani sobie z tego nic nie robi — ja  n ie  jestem  bynajm niej wstydliwy

LIT. A . PRÓSZYŃSKI *v KRAKOWIE.


